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P r z y jm u je  się  p o  w s z y s tk i c h  U rz ę .  
da ch  i  S t a c y a c h  P o c z t o w y c h ,  a 
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w n y .n  i p o  K s ię g a rn ia c h .
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Wychów zwierząt domowych.
laki pokarm przyrodzenie wskazało  

dla koni (a)?
( D o k o ń c z e n i e )

P a s y  a z i e l o n a ,  nawet najlepsza, niestosow­
nym, ho nienaturalnym  jest dla koni pokar­
mem. Jej odżywne pierwiastki stoją znacznie 
niżej od owsa; wydają więc p roduk t zwierzęcy
0 wiele pośledniejszy. Szczególniej aparat t ra ­
wienia, konia rodu  szlachetnego, nieodpowiada 
bynajmniej tej paszy, już to co do jego objętości, 
jako te'ż z powodu właściwej mu draźliwości.

Dla paszy zielonej utw orzyło  przyrodzenie 
zwierzęta przeżuwające; k tóre, za pośrednictwem 
złożonego aparatu trawienia (trzech żołądków),
1 własności p rzeżuw ania, z łatwością potrafią 
wyprowadzić z tej paszy pie'rwih?tki odżywne.

Może mi kto  zarzuci, że stepy rossyjskie, wy­
dają tak  rosłe konie, które przecież samą tylko 
traw'ą się żywią. Praw da ze konie ta są dzielne 
ij.rosłe; ale i to nie mniej pewna, ż« nie żywią 
się one tamże samą trawą drobną, jak  zwyczaj­
n ie  u nas,’ lecz k łosam i i wiechami różnych traw 
i zawarłem w nich nasieniem; z których wiele 
zbliża się może do przyrodzenia owsa; jakie to 
zboże, w właściwej swej ojczyźnie (za k tó rą  uw a­
żają wyspę Juan  Fernandez w południowej Ame­
ryce) także jest trawą dziko rosnącą. N adto , 
źrebięta zostają w stepach rossyjskich przy m at­
kach póty^  póki te zupełnie mle'ka n ieutracą 
co, wszakże musi wywierać wpływ wielki na 
ich sileni wytrwałość. A zatem, chów koni w rze­
czonych stepach, bardzo się zbliża do na tu ra l­
nego, i równacjsię n ie  może z utrzymywaniem
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tych zwierząt  paszą zie lona ,  j a k ą  u nas mie'ć
m ogą  ’’

^j ipgtósowiiolć paszy zielonej  dla k o m ,  naj-
oczywiściej  dowodzi  je'j wpl ’yw na  ź reb ię ta ,  o k t ó ­
rych  niżej mówić będz iemy.  P o d o b n y  wywie'ra 
ona  i n a  ko ni e  wyros łe .  D ow odz ą  to dostate­
cznie o b s z e r n e - ro zpr aw y,  w tej mierze d ł u g i  

czas w Angli i  toczone.  P r z e k o n y w a j ą  one: że 
ciągłe  u t r z y m y w a n ie  koni w letniej  porze  p a ­
szą zieloną,  nie ty lk o  mocno os ł ab ia  ca łą  bu dowę  
k o n ia ,  usposobią  go do różny ch  chorób ,  ale n a d ­
to i bezpośrednio  z rządza takowe.  Im zas kon ie  
szlachetniejszego są r od u ,  a p r z y t e m  młod e ,  te'm 
szkodl iwiej  ta pasza na  nie działa.  Szczególniej  
zaś u l ega ją  one  c ie rp ien iom  n a c z y ń  l imfaty-  
cznych; jako:  wodnej  obrzękłoś c i  nóg,  z o łz om ,n a ­
gro m a d z e n iu  się zby tec zn emu  s m arow id ła  w w o ­
rec zkac h  śc iągnowych i naczynkach s tawowych,  
opojom i t. p. A na koni e  ta k  usposobione ,  
na jmnie j sza  nagła  zmiana  powiet rza,  na d e r  szko .  
d l iw y w p ł y w  wywiera .

Nad to ,  k o ń  od młodo śc i  t r a w ą  u t r z y m y w a ­
n y ,  t raci  właśc iwy swemu  rodowi  p i ę k n y  ksz ta ł t  
i  h a r m o n i ą  w częściach,  a zbl iża  się do k s z t a ł ­
t u  tych  zwieYząt, k t ó r y m  n a t u r a  t rawę  za g łó ­
w n y  p o k a r m  pr ze z n a cz y ła .  Mozę on  b y c  r o ­
s ły ,  oka za ły ,  leez n igdy  nie  będzie pos iada ł  
tej  p ięknośc i ,  zwinnośc i ,  s i ły  i pojętności ,  co 
k o ń ,  od młodośc i  owsem k a r m i o n y .

Jednakow oż ,  wiele z tych  z łych  sk u tk ó w  zie- 
lone'j paszy ,  są po części wa ru nk ow e ,  Konie  
od k i l k u  p o k o le ń  na t rawie  u t r z y m y w a n e ,  t ak  
dalece n a w y k a j ą  do tej paszy,  t ak  ona zmie­
n ia  na turę  tego zwierzęcia,  że lubo  w ksz ta łc ie  
i  si le jego,  zawsze jes t  znaczne  zboczenie ,  zdro­
wie przec ież  ma ło ,  lub  wcale n a  te'm nie c ierpi ,  

Ale i co do l i - g a t u n k u  tej paszy,  zachodzi  
jeszcze wie lka  różnica ,  t a k  np.  konie  wychowane  
n a  pas twiskach  m o k r y c h ,  bu jne ,  lecz kwaśne  
t r a w y  wydających,  o wiele są #l’absze i mniej  
J t szlał tne,  od wyc ho dowanych  na  suchych ,  s ł o d ­

k i  em i t r a w a m i  pok ry ty ch .  Nadt o ,  t rawy  suche, 
twarde ,  k t ó r e  bydło  rogato t y lk o  z głodu  spo- 
żywa,  konie- j edzą  chętnie i dobrze  im one służą.

W  ogólności ,  ł ą k i  i pastwiska na k tór ych  wiele 
się zna jduje k o n i c z y n y  czerwone'j  i b ia łe j ,  oraz 
t r a w  s ło d k ic h ,  są najzdrowsze k on io m ,  do tej 
paszy  n n w y k n i o n y m ;  jednakże  p r z y  ciężkiej 
p racy ,  nie dają one dosyć si ły.  W p ra w d z ie  w An­
glii koni e  ro ln icze  dostają n iema l  przez  całe lato 
z ie loną  l u c e r n ę  i esparce tę;  a le  tamże  prace 
około  roli- odb yw a ją  się z t ak  znaczne'm użyciem 
s i ły  pociągowej ,  ob o k  tego ta k  d o k ł a d n e m i  n a ­
rzędziami ,  że mnie jsza po jedynczego kon ia  siła, 
p o n i e k ą d  żadnej  nie czyni różn icy .  W  takich 
okol icznośc iach  może być s łuszną  poc hw ała  jaką  
ta m eczni  ro l n i c y  oddają  luce rn ie ,  u t rzymując :  
że żadna  pasza letnia dla ko ni ,  je'j nieprzewyższa.

E s p a r c e t a  stoi pod  t y m  względem na  ró ­
wni  z lu c e rn ą .

K o n i c z y n a  c z e r w o n a  zaś, o wiele nize'j 
od  dwóch po pr zedni ch  roś l in .  Jednakowoż,  wie l ­
ka  tu  zachodzi  różnica  m ięd zy  u p ra w ia n ą  na 
ro l i  m ok re j  i bujne'j,  a tą,  k tó r a  się zb ie ra z roli 
suchsze'j; p ić rw sza , usposobią  rzeczywiście  konie 
do ż o łz ów ,  zapa len ia  oczu i w yrzu tó w  sk ó r ­
nych;  d ru g a , nie jes t  szkodl iwą ,  mianowic ie  ko­
n iom  w p r a c y  będącym , i w części równa  się 
lu ce rn ie .  Ź r e b a k o m  zaś, lub  m ł o d y m  koniom,  
do p>racy n i e u ż y w a n y m ,  a wiele jej spożywają­
cym ,  z rządza różne  słabości;  a mianowicie:  pe- 
ry o d y ę z n e  zapa len ie  oczu,  r e u m a ty c z n e  dolegli­
wości i t. p.  W  ogólności ,  im kon ie  są starsze,  
tern mnie j  im  szkodzi  pasza zielona.

Ma się rozumie ć ,  że tu jes t  mowa o koniach 
o r d y n a r y j n y c b ,  do p r a c y  przeznaczonych;  nie 
zaś o ko ni ach  k r w i  czystej ,  czyli  szlachetnych, 
k t ó r y m  te n  p o k a r m  zawsze jes t  szkodliwy.  Sa­
ma już  bud owa kon ia  sz lache tnego nie jes t  po 
te m u ,  b y  m ó g ł  się żywić  na  zwyczajne'm u  nas 
pas tw isk u .  Nie  mogą  one  bowiem inaczej  do­
sięgnąć t r a w y ,  j a k  zniża jąc mnie'j wiece'j prze-
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dnie nogi  i wyciąga jąc mocno szyję; p rz ez  to 
zaś, n ie ty lk o  przednia  ich cześć c ia ła nabie'ra 
k sz ta ł t  c a łk ie m  im n iewłaś c iwy ,  ale nad to  od 
ciągłego zniżania,  nogi  im się os łabia ją  i k rzy-

W i ą '  ĄU p o w sz echni on ym  jest  n i e m a l  ogólnie z w y ­
czaj, dawania  k o n i o m  na  wiosnę, paszę z ieloną 
z sieczką,  na  t a k  zwaną  k u r a c ją  wiosenną. 
S z k o d l i w e m  to nie jes t  byna jm ni e j ;  owszem 
w wielu p r z y p a d k a c h  może się stać na d e r  uży- 
leczne'm; a mianowic ie ,  gdy k o n ie  doskiją w po­
rze z imowej gotowane kartofle;  wszakże wiele 
już  za te m  m ów i  chciwość z j a k ą  paszę t a k o ­
wą spożywają.

Jeżeli  pasza  z ielona  s tanowi g łó w n y  p o k a r m  
koni ,  wtedy  m a ła  i lość z ia rna  jednocześn ie  im 
dodawana ,  ba rd zo  m a ł o  ich siłę podwyższa.  
Organa  bo wi em  t r aw ienia ,  t a k  dalece są r o z ­
prężone massą  p o k a r m u  zie lonego,  że nie  mogą  
na leżycie  wyt r aw ić  z i a rna  i na  p ie rwias tk i  od- 
żywne zamienić .  W t y m  razie,  na leży im da­
wać z ia rno  z s ieczką  od ra na ,  a dopiero  w parę  
godz in  późnie j ,  paszę zieloną.

S i a n o .  M y l i ł b y  sio bardzo ,  k t o b y  uważa ł  
s iano za n a t u r a l n y  p o k a r m  koni .  W praw dz ie  
żywi ono  k o n ie le p i e j  od t r a w y  z ielonej ,  z k t ó ­
re'] się o t r zy m u je ,  poniew aż  mnie j ż o łą d e k  k o ­
n ia  r o z p r ę ż a , gdyż  b l i sko o f  części m n ie j ­
szą ma objętość;  j e d n a k ż e  n ig d y  owsa zastąpić 
n ie  może .  Nad to ,  siano,  z ro b io ne  z roś l in  mnie'j 
więcej do j r za łych ,  posiada  wiele na s ion ,  k tóre ,  
d rażn iąc  częs tokroć  zby teczni e  o rg an a  t rawie ­
n ia ,  mianowic ie  m ł o d y c h  kon i ,  usposobią  je do 
r óż ny ch  chor ób .  Często zo łz y ,  jakie'm ulegają 
ko n ie  3—4 l e t n i e ,  zwy kle  poc hodz ą  od zbyt  
obfi tego ich pas ienia  s ianem.

Siano  pos iada  częs tokroć  z b y t  wie le  gorzkich 
p ie rwias tków,  moc no o rg an a  t rawien ia  d ra żn ią ­
cych,  a b y  je ko ni e  bez n ie jakiego n arażen ia  zdr o ­
wia  znieść mo gł y .  Im zaś jes t  gorsze,  te'm też 
je s t  szkodliwsze;  w ówczas ta k  moc no na ra ża

p ł u c a ,  iż często z rządza dychawicę.  W ogól­
ności ,  naj lepsze nawet  siano,  w zby t  wielkiej  
dawane ilości,  szkodzi  na czyn io m pie'rsiovyym; 
a p r z yna j m ni e j  k ró tk i  oddech sprawia,  k t ó r y ,  
jeże l i  s iano jest  kwasiwą dochodzi do tego sto­
pnia  , iż zagraża uduszeniem k o n i o w i ; mi m o 
atoli  to ,  ma  on chęć d,o jad ła ,  lecz nie nabie ' ra 
tuszy.

Jest rzeczą  pewną,  że kon ie ,  mając dosta t­
k i e m  owsa i s ieczki ,  bez siana zupe łn i e  się 
m o g ą  obejść,  przyte 'm są si lne i zdrowe. Ja ko  
dowód że siano nie daje k o n io m  mocy,  p r z y ­
taczają doświadczenie  p.  M a r s h a la , na  dwóch 
k o n ia ch  uczynio ne .  D a w a ł  on im same siano 

u ż y w a ł  je do p ługa ;  w y o r y w a ł y  one codz ien­
n ie  tyle  co par a  wołów. W k ró tc e  schudły ,  s t ra ­
c i ły  wesołość;  aż nakon iec  je de n  z n ich  dla s ła ­
bości  wcale już  n ie m óg ł  pracować .  T y m c z a ­
sem, ponieważ  n ieoznaczył  p.  Mar.  jakości  i i lości 
s iana,  a co do pie'rwszego, j ak  wiadomo,  n a d e r  
wie lka  zachodzi  różnica ,  przeto na  mocy tak ie j  
powagi ,  nie m ożna  odmawiać  s ianu  własności  ż y ­
wienia koni ;  a te'm bardz iej ,  iż u  mnie  przez  3 
miesiące pra cowano  w rol i  p a r ą  koni ,  po n ie k ąd  
same'm s ianem u t r zy m y w an em i ;  a p rzecież  c ią ­
g n ę ły  dobrze,  j ę d rn i e  i w dobre j  zos ta ły t u ­
szy. N a d t o ,  i S chw artz ,  u t r z y m u je  , że konie,  
p r z y  sianie z E spa rce ty  (k tóre  za naj lepsze dla 
k on i  można  uważać) bez owsa,  są silniejsze do 
p r a c y ,  aniżeli  gdy  dostają owies i złe siano.

Naj lepsze  siano dla k o n i  sk ładać  się powinno 
z samych zd źbł ów  t r aw ,  n ieco suchych i mieć za­
pach p o d o b n y  do miodu .  Naj lepsze  zaś siano,  
jeżeli  podczas la ta  pod  wodą czas n ie jak i  zostało,  
n aw e t  wtenczas,  gdy ma jeszcze zapach w y m ie n io ­
n y ,  jest  k o n i o m  szkodl iwe.  W  r..- 1S39 w y p a ­
d ło  w P r u s a c h  bardzo  wiele koni  na  gorączkę  
(febrę) asten iczną , j edynie  dla tego,  że podobne  
d os t aw ały  siano.

S ia no  grube ,  kwaśne ,  z rządza  mocne  ko lk i ,  
a Często nawet  i po pę kanie  kiszk i ślepej.



Siano świeże, niewyparowane, tak dalece ko­
niom jest szkodliwem, iż często sprawia śm ier­
telne odęcie.

Siano z rośliny koński ogon wiechówy (Ecpii- 
setum fluviatile), może ze wszystkich jest naj- 
posilniejsze; lecz tak  łatwo zrządza odęcie, iz 
wielką ostrożność w pasieniu nim  koni zacho­
wać n a leży ,  to jest niedawać go jak  zwykle, 
ale porznięte na sieczkę z pewną ilością słomy. 
W  ogólności, stosowniejsze'm jest ono dla bydła 
opasowego, niźli  dla koni, ponieważ je  tuczy, 
lecz nie doje im  dosyć siły.

S ło .m a .  Ze wszystkich gatunków słom y, naj­
lepszą jest dla k o n i — jak wyżej powiedziałem — 
owsiana; k tórą nawet w całości założoną, chętniej 
od innych  spożywają. Wprawdzie słoma, uważana 
jako  p o k a rm , jes t  nader niestrawna, i bardzo 
m ało  zawiera pie'rwiastkow odżywnych; ale n ie­
zbędnie ona jest potrzebną do w ypełnienia żo­
łąd k a  w tym  stopniu, jakiego on wymaga do 
dokładnego wytrawienia pokarm ów , których 
części pożywne w małej objętości są skoncen­

trowane; do tego zaś celu, jak  powiedt.iałcan, dla 
koni najstosowniejszą jest słoma owsiana.

B r a c h a .  Jest to nnjnienaturalniejszy pok*rin 
koni.  D ziała on szkodliwie na ich organizm, 
a następnie życie skraca. Szczególniej zaś, po­
dobnie jak  wszelkie kwaśne pokarm y, mocno 
działa na płuca i zrządza krótki oddech. Skutki 
atoli te wywiera bracha wtenczas, gdy stanowić 
ma wyłącznie pokarm  koni, obok pewnej ilości 
siana. Jeżeli zaś używa się dla nich w małej 
ilości, do zwilżania zwyczajnego obroku; wtedy 
nie tylko nie jest im szkodliwą, ale nawet po­
m ocną (gdy konie otrzymują na obrok  ziarno tru ­
dne do strawienia np. żyto, wykę i t. p.), podno­
sząc działalność żołądka. Ma się rozumie'c, iS

c c

tu  jest ty lko  mowa o koniach roboczych, rassjr 
ordynaryjnej.

Jedynie konie stare, które juz tylko lat kilka 
mają do życia , można utrzymywać bracką 
obok małej ilości owsa. P rzy  takowym p o k ar­
mie mogą one być używane nawet do ciężkiej, 
byle powolnej pracyr, np. do p ługa, do zwoże­
nia materyałów przy^fabryęe i t. p.

Leśnictwo.
Uwagi nad podścieleni leśnym ,

W nowszych czasach, przedmiot ten dał po­
wód do nader zaciętego sporu, pomiędzy leśne'mi 
a rolnikami.

L eśn i mówią: zbie'ranie podściołu leśnego 
szkodzi wzrostowi drzewa, gdyż opadłe iglice 
i liście stanowią naturalny nawóz lasów; nadto, 
chronią drzewo od zimna.

Roln icy  zaś, mianowici* z okolic piasczystych, 
zaprzeczają temu; utrzymując nadto: Ze bez pod­
ściołu leśnego rolnictwo nie m ogłoby się ostać.

Na zgromadzeniu Saskich rolników i leśnych 
w r. 183S w Tarancie, uważano ten przedmiot 
za jeden z najważniejszych. Po długich rozpra­
wach, zgodzono się na to: że wszelkie gatunki 
paprociów  (Filic.es), p łonn ik i pospolite  (Politri- 
chum commune), mogą być brane z lasów bez 
szkody dla drzewa; natomiast zaś: sit (Juncus), 
FFrzospospolity  (Erica Vulgaris) borówka (Yac- 
cinium ), i t. p. rośliny, tylko w pewnych okoli­
cznościach z lasów oddalane być mogą. Atoli 
okoliczności te, nie zostały podane do wiado­
mości publicznej.



Inne  c ia ła  jako :  iglice, m ech, liście, w tym  
ty lk o  p rz y p a d k u  z lasów b rać  należy, gdy ich 
się ty le  nagrom adzi ,  iż zbyteczna  pod  nie'mi 
wilgoć, s taćby  się. m ogła drzewu szkodliwa; lub  
te'ż jeżeli zaw iera ją  wiele szkodliw ych owadów. 
W  każdym  in n y m  raz ie ,  w ygrab ian ie  z lasów 
rzeczonych  ciał ,  więcej zrządza s tra ty  w lesie, 
aniżeli p rzynos i  korzyści ro ln ic tw u .

Jeżeli zaś kon ieczn ie  p o d śc io ła  takowego ro l ­
n ic tw o wym aga, ted y  p o d łu g  p. Cołta  b rać  go 
m ożna z lasów w'ysoko - p iennych  10 la t,  a z ni- 
sk o -p iennycb  r o k  jed en ,  p rzed  cięciem drzewa; 
i to, n iezb ie rać  go  aż do g ru n tu ,  ale raczej w ar­
stwę 3 cale g ru b ą  w lesie zostawić na leży .

U trzym yw ano  także , że podśc ió ł le ś n y ,  nie 
jes t  n iezbędnym  dla gospodarza; jeżeli bowiem  
chodzi o czyste i suche t rzy m y w an ie  b y d ła ,  tedy  
p rz y  dobrze  urządzonej podłodze, w oborze, 
można się obejść bez podścio lu ; j a k  tego liczne

■— r — ---------------■  '

m a m y  p r z y k ła d y ,  jeżeli zaś zam iarem  gospo­
darza jes t  tu  pom nożenie  nawozu, ted y  cel ten  
w części ty lko  osiągniony  zostaje; a lbow iem , 
j a k  wiadomo, liście więcej s łużą  do u t rzy m an ia  
czystości w oborze , aniżeli do pow iększenia  m a s ­
sy i dobroc i n aw ozu ; a to dla teg o ,  że z tru­
dnością  się ro zk łada  i nie prze jm uje  się u r y n ą  
pod o b n ie  ja k  słom a; ju ż  ztąd, że naw óz  ten  
m ocno się skup ia  w massę, z pow odu  małe'j  
objętości liści.

N ic  zaś dla lasów szkodliwszego, ja k  sposób 
zbie'rania tegóż p o d śc io łu ,  n iem a l  ogólnie  u p o ­
w szechniony, to  jest: w ygrab ian ie  go aż do sa- 
me'j ziemi; przycze'm zabiera  się także warstw a 
p ró ch n icy ,  u tw orzona  na  zasilanie drzewa; a p rócz  
tego, o ds łan ia ją  się mnie'j więcej ko rzo n k i  d rze ­
wa i na  szkodliwe w p ły w y  ciepła  j z im na  zo­
stają w ystaw ione: w tak im  lesie drzew o nigdy  
n ieosiągnie  w łaściwego wzrostu.

Gospodarstwo domowe.
Sposób ocen ian ia  dobroc i  m leka .

(p rze*  D r .  E b e rsb e rg a J

N ie  ma jeszcze jedności pomiędzy najuczeń- 
szem i badaczami przyrodzenia: o istocie i sk ła­
dzie m le k a ,  pom im o iż w nowszych czasach 
śledzenia mikroskopijne, wiele nader ważnych  
p o czy n iły  tu odkryć. Podług  najpodobniejszych  
do prawdy dostrzeżeń, i najwięcej zaspakajają­
cych , każda kuleczka z których się mleko  
okłada, jest ożywiona, i z łożona z dwóch prze­
zroczystych , okrągławych pęcherzyków, jeden  
yr drugim zamkniętych, w których się mieści 
subsłancya tłusta. W pewnym  czasie i tem ­
peraturze, kuleczki, najwięcej tłustości zawie'- 
rające, a następnie najlżejsze, wznoszą się w górę

i tworzą śmietanę; która przeto nie jest cze'm 
inne'm, jak połączeniem się pęcherzyków, naj­
zamożniejszych w tłustość, czyli masło.

Podług tego, robienie masła t łum aczy się w ten  
sposób, iż przez zwyczajne tu k łócen ie , czy li  
tłuczenie  śm ietany , pęcherzyki pękają; osw o­
bodzona zaś z nich tłustość (masło), mocą s i ły  
atrakcyjnej, połączą się w massę, a z powodu  
gatunkowej lekkości,  p ływa po nad maślanką. 
Jeżeli zaś połączone w massę pęcherzyki, nie  
ulegają wspomnionej mechanicznej zm ian ie ,  a 
obok tego, w dość wysokiej znajdują się tempe­
raturze, Wtedy poczynają one wegetować w po.  
slaci pleśni, z żółtego ^  zielonawy kolor prze. 
chodzącej, i śmietana słodka w kwaśną się za­
mienia.
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Ml eko  dobre,  ma  k o l o r  b i a ł y  w żó ł tawy w p a ­
dający,  n ieprzezroczys te ,  sm a k u  s ło dka wo-przy -  
jemnego,  nieco wicce'j w aży  od wody.  Mleko  
kozie jes t  ze wszystk ich  na j t łust sze ,  dla osób 
s łabowi tych ,  mianowic ie  os łab io ne  organa  t r a ­
wienia  m a ją c y c h ,  w y b o r n y  stanowi  p o k a r m ;  
jednakże ,  dla zawar tego w n i e m  właściwego k w a ­
s u ,  ma  woń mnie j  p r z y j e m n ą  od m le ka  k r o ­
wiego.  Mas ło z niego jes t  z up e łn ie  b ia łe ,  zbite,  
w oń  ma  n i e p rz y je m n ą ,  do odo ru  ko z ła  podob ną .  
M lek o  ow'cze najwięcej  się zbl iża do krowiego;  
jes t  przecież  ga tu n k o w o  lżejsze od ostatniego;  
m a s ło  daje mię kk ie ,  k o lo r u  blado-żó łtego.  K a ­
żdy  więc ga tu n e k  mle'ka ma  o d r ę b n y ,  sobie w ł a ­
śc iwy c h a ra k te r .

S m a k  m l e k a  zawis ł  od s tanu  zdrowia  zwie­
r z ę c ia ,  od jego wieku ,  od  rodza ju  pas twiska  i 
paszy;  na kon ie c  od bl iższego,  lu b  oddaleńszego 
czasu od os ta tniego c ielenia.  Mle'ko k r ó w  z by t  
s ta rych ,  lu b  gania jących  się, j es t  niesmaczne;  
od k rów  chorych ,  lub  b l i sk ich  stanu c h o ro b l i ­
wego,  używ ać  go n ie  na leży .  W sz a k ż e  ze stanu 
mle'ka,  mo żna  sądzić z n i e j a k ą  pewnośc ią  o s t a ­
n ie  zdrowia  k r o w y ;  gdy  b ow ie m  ma w sobie 
z a ró d  cho ro by ,  częs tokroć  ob jawia  się on przez 
mle'ko.  T a k  więc,  z pe wn ośc ią  moż na  sądzić 
iż k ro w a  nie  jes t  w stanie n ormalny mi ,  gdy  mle'ko 
m a  s m a k  odraża jący,  w o ń  p r z y k r ą ,  k o l o r  s inawy 
l u b  czerwonawy' ,  gdy się podczas  pods ta wania  
c iągnie ,  czyl i  j es t  l e p k i e ,  lu b  też zbytecznie  
gęste a lbo m ę tn e .

K o lo r  m l e k a  niebieskaw y  l u b  czerw ony , p o ch o­
dz i czasem od zpożyc ia  n ie k tó ry c h  z ió ł ;  lecz 
os ta tn i  k o l o r  często tak że  b y w a  s k u tk ie m  po ­
p ę k a n i a  m a ły c h  n a c z y ń  k r w i s ty c h  w wymieniu ;  
p r z y p a d e k  te n  a lbo  pochodz i  ze zbyteczne j  ob ­
fitości k rw i ,  l u b  też z  surowego obchodzenia 
p o d  czas, doju.

S m a k  g o r z k i  m a  m le k o ,  gdy  k r o w y  dostają 
z b y t  wiele kar tof l i  sur owy ch  lu b  s ł o m y ,  mia­
nowic ie owsia ne j ;  albo też po  spoży c iu  roś l in

gorzkich,  l ip. p i o ł u n u  i t. p . ,  n iemnie j  także 
gdy n aczyn ia  mle'czne nie są u t r z y m y w a n e  d o ­
syć czys to ,  albo gdy  w ml eczarn i  powie t rze  
je s t  zepsute.  Os ta tn ia  okol iczność  może także,  
na dać  m l e k u  k o l o r  niebieskawy' .

W i e k  k r o w y  znaczny  wywier a  w p ł y w  na  
s m ak mleka ;  l iczne  bowiem p r ó b y  p r z e k o n a ł y ,  
że m le ko  od s ta rych  kr ó w  i od z by t  m ło d y c h ,  
t a k  po d  względem sm a k u  jako  i t łustośei ,  o wiele 
jes t  podlejsze od  mle'ka k ró w ,  w ś rednim  wieku 
b ęd ący ch .

P o k a r m y  mają '  n ie zaprzeczony w p ły w  na  
jakość  i i lość mle'ka; zbyt  wodnis te ,  dają mle'ko 
rzadkie ,  czyl i  w-iele części wodnis tych  zawie'ra- 
j ą ce ;  p o k a r m y  z b y t  suche,  czyli  z k o n c e n t r o ­
wane,  da ją  wpr awdzi e  m le k o  gęste,  lecz n a t o ­
mia s t  w m a łe j  ilości; na j lepsze  m l e k o  jes t  w t e n ­
czas,  gdy p o k a r m  k r ó w ,  pod  względem części 
suchych  od w o dn is ty ch ,  jest  dobrze  u m i a r k o ­
wany;  uważa ją  przecież,  iż w p ły w  nowego,  o d ­
mi en nej  n a t u r y  p o k a r m u ,  dopie'ro w 10 dni  
po u ż y w a n iu  go się ob jawia .

O b o k  w y m i e n i o n y c h  w pływ ów ,  czystość  g łó­
w n ą  gra  ro lę  na  sm ak ,  do b ro ć  i t rw ałość  mleka .  
A l e n i e  ogranicza  się ona  je dy n ie  do samej sub- 
s tanęyi  m le c z n e j ,  lecz raczej  rozciąga się do 
wszystkiego,  co ma  na jm nie j sz ą  styczność z mle-  
k iem;  a mianowicie:  czyste u t r z y m y w a n ie  krów,  
zdrowe i czyste p rzechowy wanie  p a s z y , ochc- 
dós two i czyste powie t rze  w oborze ,  na j większa  
czystość w m i e c z a m i ,  szczególniej  co do na czyń  
w k t ó r y c h  się mle'ko p rzechow uje ,  wszys tko  to 
na jwiększy  ma w p ły w  na dobroć  i smak m lek a .

Na jpe wn ie j szą  oznaką  dobroc i  mleka ,  jest: j ego  
k o lo r ,  s top ień  gęstości,  w o ń  i smak;  atoli  p r óc z  
tego,  w yn a le z io no  n ie k tó re  sposob y dochodze­
n ia ,  m i a n o w i c i e ,  wodnistośc i jego.  Najwięcej  
z n a n y m  i n a jd aw ni e js zym  jest: p u szczen ie  kro ­
p l i  mle'ka na  p a zn o g ieć ;  prędsze lu b  woln ie j ­
sze ro z la n ie  się tejże k r o p l i ,  dowodzi  o sto­
p n i u  wodnistośc i-  P o r ó w n y w a j ą c  z  sobą  t y m
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sposobem różne gą tunki  mlek a ,  wkrótce  n a b y w a  
się dostateczna wprawa.  Ważniej szetn dla p r a ­
k t y k i  b y ł o b y  wynalezienie  sposobu:  p rz ekona ­
nia się o zawar tych w nile'ku częściach t łustych  
czyli  maś lanych ,  ale dotąd  nie m a m y  żadnego.

W pr aw dz ie  _-dreomeir wskazuje  większą lub  
mniej szą  gęstość mleka ;  l ecz p r ó b a  t a ,  odnosi  
się ty lko  do s tos unk u części wodnistych do sta­
łych;  ale nie w y k r y w a  li części maślanych w mle'- 
k u  zawar tych.

Rozmaitości.
Dla miłośników dobrej kawy.

Dla  m i ło śn ik ów  dobre j  ka wy,  pożądaną  za­
pe wne  będzie bl iższa wiadomość  o maszynce  
do kawy,  t a k  zwanej  L ebruna .  Pos iada  cna  
nas tępujące  zalety.

1. W przec iągu  3 — 5 minut ,  ( p o d łu g  ilości 
i mocy  użytego do gotowania spi ry tusu) ,  kawa 
jes t  gotowa. Jakaż  to dogodność np .  dla k a ­
walerów', k t ó r z y  pr ag n ą  użyć dobrej  kaw y,  a nie  
ma ją  wiele czasu do s tracenia  nad jej go towa­
n iem;  wszakże wszys tkie  inne  tego rodza ju  m a ­
szynki ,  wym agają  p r z y n a jm n iej- godz.  czasu.

2. W  szystkie do tąd  znane  m a s z y n k i  do k a w y  
są mnie j  więcej z łożone;  czyste więc ich u t r z y ­
m y w a n ie  mnie j więcej t r u d n e ,  zepsucie mniej  
więcej ł a twe .  S k ł a d  ma sz ynk i  L e b ru n a  n a d ­
zwycza jn ie  pros ty :  cylinder szczelnie zam kn ię ty ,  
w n im  s i tko , f a j e r k a : otóż -cała maszyna .

3. Jak wiadomo,  kawa jest  dwojaka:  f i l tro w a n a  
i go tow ana .  Pie'rwsza, z równej  ilości z ia rn  
k a w o w y c h ,  jest  s łabsza,  lecz a romatyczniej sza .  
d ruga ,  o wiele mocniejsza i po s i ln ie j s za ; lecz 
s ku tk i em  zwyczajnego got ow ani a ,  ut raca  w ła ­
śc iwy olejek lo tny ,  czyli  a romat .  Wszys tk ie  do­
tąd  wynalez ione  maszynki  do kawy,  s ł u ż y ły  
wyłącznie  do f i l tro w a n ia  (p rzewracane  i inne)  
lu b  do gotowania  ( fon tankowe) .  Maszynka  fon- 
ta n k o w a  wydaje  wprawdzie  kawę czys tą ,  k l a ­

rowną ,  lecz wywdęzywana pod  czas gotowania 
para ,  unos i  z sobą  n a d e r  wiele a romatu .

M a s z y n k a  L ebruna ,  na l eży  wdaściwie do f i l ­
trowych; tymczasem,  za po m o cą  małe j  z m ia ny ,  
f a b ry k a  w'yrobow blaszanych i l ak ie rowanych  
p. S.  S tr o z y ń s k ie g o , p r z y  Ulicy  P odw al  Ne r .  
497 w Warszawie,  w yrab ia  je  w ten  sposób:  iz 
p o d łu g  upodoba nia ,  można  na  niej  robić  kawę 

f i l tro w a n ą  lu b  gotowaną.  Pon ieważ  zas, sk u t ­
k iem jej sk ładu ,  pod  czas gotowania,  ani  j e d e n  
a t o m e k  p a r y  z niej się n ieulo tnia ,  bowiem ut w o ­
rzon a  pa ra  obraca  się na dzia łanie  wewnęt rzne ,  
p rze to  gotow ana  w  n i e j  kawa,  za t rzymuje  wła- 
ściwy jej  a romat ,  o b o k  większej  posi lności .

Jak  wyżej powiedz ia łem,  prędsze  lub  wol n i e j ­
sze gotowanie k aw y  n a  tej maszynce zawisło 
od mocy sp iry tusu ,  a że gotowanie  wymaga  k i l k a  
m i n u t  więcej czasu od f i l t rowania,  prze to jeżeli 
do ostatniego używa się spi rytus  10 stóp.  M. 
do gotowania  można  b rać  S stóp. m ocny ,  czyli  do 
pie rwszego dodać n ieco  wody.  Zresz tą  t a k  n a ­
leży ogień urządz ić,  b y  gotowanie w ciągu 7 do 
§ m i n u t  u k o ń c z o n e m  zostało.

P r ó c s  tego,  z ro b i ł  p.  S tro zy ń sk i  i tę odmianę  
iż vy miejsce metalowego guz ika do p rz y t w i e r ­
dzenia wieka ,  w y ra b ia  m a łą  an tabkę^ czyli  r ę ­
kojeść.  Nie  ma to wprawdzie  żadnego w p ł y w u  
na  dobroć  kawy,  lecz czyni  o wiele dogodniej-  
szem z am yk ani e  i o twieran ie  maszynki;  guzilę 
.bowiem zwykle  t a k  się rozpa la,  iż go g o łą  r ę k ą



dotknąć nie można. Pom im o tych użytecznych 
zmian, cena nie jest wyższa jak  w innych tego 
rodzaju fabrykach. Bliższe objaśnienie udziela 
p. Strozyński.

N akoniec , można w te'j maszynce połączyć 
t a k  zwaną z im ną  macerację kawy  (k tórą wielu 
uważa za najdokładniejszy sposob robienia tego 
napoju) z f iltrowaniem  lub  gotowaniem. Dosyć 
jest b o w i e m  — mówiąc technicznie — nabić ma­
s z y n k ę  na wieczór na ran n ą  kawę; a od rana 
n a  popołudniową. W tym  razie, woda, będąc 
tu przez k ilkanaście godzin w S t y c z n o ś c i  z kaw'ą, 
w części ją  ex trac lm je , w części usposobią do 
t e m  zupełniejszego wyciągu pod czas gotowa- 

' n i a ;  czego, n a  żadnej z  dotychczasowych m a­
s z y n  do kawy nie można było  osiągnąć.

Przestroga dla nabywających konie  
w Anglii.

Żadnej niepodpada wątpliwości, iż Anglia, ze 
wszystkich krajów E u rope jsk ich , najdzielniej­
sze posiada konie. N ie ma przecież tu  mowy 
o tak zwanych chartach wyścigowych, k tóre, w ła­
ściwie mówiąc, do niczego więcej nie są zdatne 
jak  do dziecinnej igraszki ubiegania w krótkim  
czasie dość znacznej odległości; ale o koniach 
•wojskowych, pociągowych, lub do zaprzęgu zbyt- 
kowego, jakich to  koni pełno jest w Anglii. Dla 
t e g o ,  ze wszech stron E uropy  udają się tamże 
po  t e  zwierzęta. Obecnie, jak  wiadomo, Fran- 
cya sprowadziła z Anglii znaczną liczbę koni 

-wojskowych, płacąc za sztukę po 900, fran. czyli 
n iem al o połowę więcej niźli za krajowe. Z tego 
powodu czytamy w pismaeh francuzkich nastę­
pujące doniesienie.

»W N o rm a n d y i , tej klassycznej ziemi fran- 
cuzkiej s tadn iny , największe panuje oburzenie 
przeciw sprowadzanym z Angli koniom wojsko-

R a n lo r  G łó w n y  w  S ta r  dm

wym; okazało się bowiem, iż większa ich część, 
p.akupioTiąbjła wTe Francyi i w Niemczech; na- 
cyonalizowaną przez kró tk i czas w Anglii, i obe­
cnie przesłaną do F rancy i,  pod nazwą i piętnem 
koni w Wiel. Bryt. zrodzonych, za które Rząd 
zapłacił raz jeszcze tyle, ileby krajowe koszto­
w a ły .«

Szarlatanerya rolaicza.

W jedne'mz pism niemieckich czytamy. „łPa-  
zna  wiadomość dla Z i e m i a n o w ł  jakaż to 
wiadomość? a oto: Za pewną summę, tak n a ­
zwany wytrawiony praktyczny  rolnik, chce wska­
zać uprawę roli najkorzystniejszą, to jest naj­
prędsza , najlżejszą, najtańszą, najgłębszą. Do 
otrzym ania zaś tak  ważnych wypadków, mają 
się używać jedynie tylko znane dot\ chczas 
narzędzia rolnicze, ale za pomocą tajemnicy 
udzielić się mającej,  można niemi trzy  razy 
więcej wykonać pracy niż dotąd; a mimo to, 
orać ziemię na 12 do 15 cali głęboko. O ile 
zaś przy  tak głębokiej uprawie powiększą się 

"ptony,' "zostawia to au tor znajomości rzeczy 
Ziemianów. Względem nabycia tak ważnej ta ­
jem nicy, zgłosić się można do Justycyarjusza 
Chataupeckiiego w Pradze ulica Rosmark  N. 1 98.

Skutki zbytecznego czyszczenia koni.

Podług  p. Prevot fran. W e t e r y n a r z a ,  zbyte­
czne czyszczenie koni, a mianowicie wycieranie 
szczotką i grzebielcem, jest przyczyną różnych 
chorób koni, przez to bowiem skóra staje się na­
der czułą na nagłe atmosftify zmiany, a następnie, 
powstają przypadłości, jakie nagłe wstrzymanie 
t r a n s p i r a c y i  za sobą pociąga; a mianowicie: zoł­
zy, reum atyzm , i t. p.

Mieście N r0 61 na p idrw szem  pię trze .


